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W IA D O M O Ś C I K R A J  O W K.
N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, w skutek przedstaw ienia 

radv znaku honorow ego nieskazitelnej służby, raczył 
Najłaskawiej udzielić takow e znaki, następującym  u- 
rzędnikoin rozm aitych w ładz K rólestw a Polskiego:

(Ć i ii g d a l  s z V.)
Z a  l a t  X X .

Uwolnionemu od służby asses. kolleg. Karolowi 
Janowic zowi; p. o. naczelnika sekcji adm inistracyjno- 
rachunk .wej w wydziale górnictwa przy Kom. R. P. 
i S. assessorow i kolleg. Józefowi Zettelman; p. o. re 
ferenta sekcji długów b. X ięztw a W arszaw skiego w K. 
R. P. i S asses. kolleg. Felixowi Chmielewskiemu; p. o. 
sędziego trybunału cywilnego w Lublinie, asses. kol. 
Sewerynow i Bonar; p. o. naczelnika w ydziału ruchu 
w  dyrekcji drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, 
asses. kolleg. Konst. Kamińskiemu; p. o. naczelnika 
sekcji wyznań i oświecenia w wydziale adm inistracyj
nym w rzędzie gubern. R adom skim , asses. kolleg. 
Franc. Miedzińsldemu: m łodszemu nauczycielowi gimna
zjum realnego w W arszaw ie, asses kolleg. Piotrowi 
Alexandrowskiemu; p. o. pomocnika naczelnika po
w iatu Bialskiego, assessorow i kollegjalnem u Leonowi 
Karpińskiemu; p o. referenta w Kom. R I . i S. radcy 
honor Marcellemu Chodecldemu; nauczycielowi szkoły 
powiatowej realnej w W arszawie i szkoły niedzielni)- 
handlow ej, radcy honor. Pantaleonowi Przystanowskie- 
mu; p o. rew izora skarbow ego w okręgu Lubelskim, 
radcy hon Romanowi Wędrzychowskiemu; p. o. kum- 
m issarza ekonomicznego w Kom li. P . i S radcy hon. 
W incentem u Sumińskiemu; p. o. assessora ekonom icz
nego okręgu Lubelskiego w gub. Lubelskiej, radcy 
hon Alexemu Wójcickiemu; m łodszemu pomocnikowi 
naczelnika wydziału w zarządzie spisu i zaciągu w oj
skowego w K rólestw ie, radcy hon. Dymitremu Bonnet; 
asses. tryb cywiln. p o. podsędka sądu pok. okr. 
O lkuskiego, radcy hon. Karolowi Matakiewiczowi; 
zastępcy podsędka sądu pok. okr. Szydłowieckiego, 
radcy hon. Janow i Gawłowskiemu; p. o. sędziego pre- 
zydującego w sądzie policji popraw’, wydz. S iedleckie
go, radcy hon. Winc. Wyzińskiemu; zastępcy podsędka 
sądu pokoju okr. G arwolińskiego, radcy hon. Paw łow i 
Tarkowskiemu; p. o. podsędka sądu pokoju okr. J ę 
drzejowskiego, radcy hon. M arjanowi Matraszek; p. o. 
podsędka sądu pokoju okr. Korneckiego, radcy hon. 
Ant. Lechowskiemu; p. o. podsędka sądu pokoju okr.

Brzezińskiego, radcy hon. Franc. Noskowskiemu; p- o. 
pisarza sądu pokoju okr. Brzezińskiego, radcy honor. 
Jerzem u Macewiczowi; p. o. podsędka sądu pok. okr. 

i Chełmskiego, radcy hon. Onufremu Rucińskiemu; p. o. 
podsędka sądu pokoju okręgu Łukowskiego, radcy  
hon Janow i Marcinowskiemu; zastępcy podsędka sądu 
pokoju okr. P łockiego wydz Igo, radcy honor Ant. 
Synoradzkiemu; zastępcy obrońcy prokuratorji K róle
stwa, radcy hon. Józefowi Mirowskiemu; p o. referenta 
wydz. skarbow ego w rządzie gubern. Lubelskim , radcy 
hon. M arcinowi Rujkieiviczowi; p. o zawiadowcy pu- 
dlingarni w H enrykow ie i hucie bankowej, radcy hon. 
Ig. Liszka; p. o. pisarza trybunału cywilnego w P łocku , 
radcy hon. Józefowi Migóiskiemu; p. o. obrońcy p ro 
kuratorji K rólestw a, radcy hon. Felixowi Wiśnieioskie- 
mu; p. o. podprokura to ra  przy sądzie appellacyjnym, 
radcy hon. M arcinowi Pruszkowskiemu; p o. nadrach- 
m istrza wydz. adm inistracyjnego w rządzie gubern 
Lubelskim , radcy hon Mik. Kowalewskiemu; p. o. b u r
m istrza m. Proszow’ie w gub. R adom skiej,radcy honor. 
W inc. Kaczcinowiczowi; p o. naczelnika po w. K rasno
stawskiego, radcy hon. Romanowi Dziewickiemu; p o. 
naczelnego zawiadowcy zakła w Białogonie, w w schod
nim okr górniczym, radcy hon. Janow i Łęckiemu; p. o. 
burm istrza m. Gniewoszowa i granicy w gub. R adom 
skiej, rndcy hon. Franc. Nowińskiemu; p. o. referenta 
dyrekcji ubezp radcy hon. Janow i Bonieckiemu; p. o. 
pomocnika naczelnika po w Opoczyńskiego w gubernji 
Radom skiej, radcy hon. Janow i liohos; p. o. tłóm acza 
w ńządzie gubern. Lubelskim, sekr. kolleg. Janow i 
Kutner; p. o. starszego archiw isty w Kom. R. P. i S. 
sekr. kolleg. Stan. Piotrowiczowi; p o. kassjera urzędu 
loterji, sekr. kolleg. W inc. Mierzejewskiemu; zastępcy 
archiw isty ak t dawnych przy  trybunale cywilnym 
w W arszaw ie, sekr. kolleg. Łukaszowi Piskorskiemu; 
archiwiście sądu policji popraw , wydz. Kaliskiego, 
sekret, kolleg. Antoniemu Braumanowi; archiwiście 
w rządzie gubern. Lubelskim , sekr. kolleg. S y lw estro 
wi Niedkiewiczowi. (d. c. n .)

D o k u m e n t a

dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem.
USTAWA TOWARZYSTWA 

D r o g i  Ż e l a z n e j  W a r s z a w s k o - B y d g o s k ie j .
( D o k o ń c z e n i e . )

§ 46. Co rok  z zysku czystego, odłoży się trzy pro

cent na fundusz zasobow y na w ypadki nieprzew idzia
ne (§ 43, c.).

R ada zarządzająca rozporządza użyciem tego fun
duszu na potrzeby tow arzystw a.

G dy fundusz zasobowy dojdzie do w ysokości stu 
tysięcy rub li srebrem , dalsze odkładanie może bvć 
zmniejszone lub wstrzym ane.

Będzie zaś wzniowionem skoro fundusz zasobowy 
zmniejszy się i stanie niżej kw oty sto tysięcy rub li 
srebrem .

W  razie skupu nadania (art. 2 aktu  dodatkowego), 
fundusz zasobowy posłuży, do spłacenia i zaspokoje
nia w szystkich zobowiązań tow arzystw a, rzeczowych 
lub osobistych (§ 43).

Przew yżka eyyentualna podzieli się zarówno między 
ak cj on arj u s z ó w.

§ 47. Uo każdej akcji będą dołączone kupony p ro 
centowe, udziałow e czyli dyw idendowe, oraz talony na 
la t dziesięć.

Procenta będą w ypłacane półrocznie.
D yw idendy będą yyypłacane półrocznie, lub po u- 

pływ ie roku, stosownie do uznania rady  zarządza
jącej.

W ypłaty  będą dopełniane w siedlisku towarzystyva, 
i w innych miejscach, jak ie  taż rada wskaże. 3 rerraina 
wypłaty dyyyidend będą ogłaszane w sposobie oznaczo
nym w § 15.

W szelka dyyvidenda i procent, po k tóre nie będzie 
zgłoszenia w ciągu lat pięciu cd  czasu wymagalności, 
przedayvniają się na korzyść tow arzystw a.

T y t u ł  VII.
Rozporządzenia ogólne,  zmiany ustawy, rozliczenie się 

ostateczne
§ 48. G dyby doświadczenie wskazało po trzebę za- 

proyvadzenia w niniejszej ustawie niektórych zmian lub 
uzupełnień. Zgrom adzenie ogólne ma praw o dokonać 
je  w sposobie przepisanym  w §§ 32 i 33.

U chw ały zgromadzenia ogólnego w tym yvzględzie 
zapadłe, wejść mogą w w ykonanie dopiero po zatwier
dzeniu ich przez rząd.

Rada zarządzająca je s t upow ażniona do przyjęcia 
zmian w  uchwałach zgromadzenia ogólnego, jak ieby  
rząd uznał za potrzebne; przyjęcie to powinno być u- 
chwalone przez radę zarządzającą, na posiedzeniu 
umyślnie w -tym celu zebranem i w iększością dwóch 
trzecich części głosów obecnych członków.

§ 49. W  razie rozwiązania tow arzystw a, zgrom a-

NO TATKI Z PODROŻY.
przez

L u d w ik u  H 'ieinojoivskiego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

( C ią g  d a l s z y ).

(Patrz Nr. Kroniki 34.)

Po kilku chwilach Bartolomeo posunięciem 
nadzwyczaj umiejętnem, w ywołał do koła 
szmer zadowolenia: zimny nawet anglik mru
knął pod nosem: „Goddam!“

— Au roi et a la reine! —  zaw ołał nagle 
szachista posuwając wieżę, nim jeszcze ucichł 
szmer publiczności.

Anglik aż złapał się za głowę.
— Et mat!— dodał w tejże prawie chwili.
P o d o b n i e  s z y b k i e g o  z a k o ń c z e n i a  p a r t j i  n i k t

się nie spodziewał: przez kilka sekund głuche 
panowało milczenie, widocznie zastanawiano 
się nad śmiałym pociągiem.

Nagle ze wszystkich stron wybuchły grzmo
ty oklasków, połączone z okrzykami: bravo! 
bravissimo! divino!

Bartholomeo zgarnąwszy złoto do kieszeni, 
powstał od stołu i ujrzał mnie w tłumie.

—  Ah sinior! — rzecze zbliżając się z u- 
śmiechem zadowolenia, — widzicie moją o- 
sobę zupełnie inaczej wyglądającą jak  przed 
tygodniem.

—  Tak w istocie, gdyby nie z twarzy, ni- 
gdybym w;as po ubiorze nie poznał.

—  Wasze to paole przyniosły mi szczęście. 
Przed tygodniem po ostatniej lekcji, zaszedłem 
jak  zwykle do tej kawiarni posilić się skro
mną fdiżanką czokolady; anglik który grał ze 
mną w tćj chwili już się tu znajdował. Dopy
tywał o najlepszego szachistę w Rzymie, i 
mnie wskazano.

— Czy mogę panu służyć? — zapytał sta
wiając przedemną szachownicę.

—  I owszem —  odpowiedziałem.
—  Idzie o dwadzieścia franków, — rzekł 

dobywając z kieszeni napoleona.
— W takim razie muszę odmówić sobie 

przyjemności spróbowania się z panem — sze
pnąłem z westchnieniem: — nie posiadam tyl
ko te pięć paolów.

— Zgoda i na to, -— odrzekł i partja się 
zaczęła.

Nie potrzebuję dodawać wam żem ciągle 
wygrywał- anglik podwajał stawki, i nim wie
czór upłynął ujrzałem się panem kilkuset fran- 
kó w.

—  Do jutra! — mruknął wstając od sto
lika.

—  Do jutra — odpowiedziałem.
Odtąd co wieczór tu grywamy, szczęście 

ciągle mi sprzyja; a dziś jak  mnie pan widzisz 
posiadam już do sześciuset skudów.

Powinszowałem mu szczęścia, pożegnałem 
i opuściłem kawiarnię.

Nazajutrz z rana, zarówno z wschodzącem 
słońcem, ukazał się we d rz w ia c h  mieszkania 
mego Bartholomeo.

—  Przyszedłem prosić was sinior o radę: 
daliście mi w złych czasach dowody spółczu- 
cia i życzliwości, sądzę więc że i teraz nigdzie 
lepiej udać się nie mogę jak  do was —  a zre
sztą jako cudzoziemiec, znacie lepićj angli
ków.

— O cóż chodzi? -— zapytałem.
—  Anglik który g rał ze mną, przedstawił 

mi wczoraj po waszem odejściu z Cafe Con
stance, następującą propozycję: chce mnie 
wziąśc z sobą, dać stół, wszelkie wygody i



d zen ie  ogolne będ z ie  n iez w ło c zn ie  zw ołane  p rzez  r ad ę  
zarządza jącą  i n a  w n io se k  te jże  oznaczonj’ sp o só b  o- 
sta tecznego rozliczenia

§ 50 W sz e lk ie  s p o ry  m ię d z y  stow arzyszonym i,
mogące w yn iknąć  z p o w o d u  w y  konania  niniejszej usta- 
w v, iiędą rozs trzygane  p rze z  sędz iów  po lu b o w n y ch  
w y b ie ra n y c h  przez s trony. W sz y s tk ie  strony  m ające 
j e d e n  in teres,  nie mogą w y b ie ra ć  w ięcej  n a d  jed n eg o  
sędziego polubownego.

Jeżeli obustronni s ę d z io w ia  po lu bo w n i nie zgodzą  
s ię na w y rok  m ający być w ydanym * w y b io rą  S u p e ra r -  
bitra ,  k tóry , gd y b y  się nie m ogli zgodzić co do  je g o  o- 
soby, w y b ieranym  będz ie  p rzez  los.

Sędziow ie p o lu bo w n i,  a  w  danym  razie i sup e ra r-  
b i t re r ,  zb iorą  sięi n iezw łocznie  po ich zamianowaniu , i 
na jdalej w  trzy  miesiące od  dnia m ianowania winni o- 
g ło s ić  s tronom  sw ój w y ro k  po lub ow n y .

Pomienione  w yb ory  sędziów  p o lu b o w n y c h  m ają  
w  ciągu cz te rech  tygodni od  da ty  p o z w u  być d o k o n a 
ne  p rzez  k ażdą  z dw óch  s t ron  sp ó r  w iodących , i o zn a j
mione stronie p rzeciw nej ,  co gd y b y  nie nastąpiło ,  
w  zastępstw ie s tro ny  uchyb ia jące j,  s t ro n a  p rz e c iw n a  
m a p raw o  obrać  d!a niej sędziego.

W y r o k  s ą d u  po lubow nego  odw ołan iu  się nie ulega
S p o ry  do tyczące  in teresu  ogólnego i zb io ro w eg o  to 

w arzystw a ,  p odn ies ione  p rzec iw  radz ie  za rządza jące j,  
lub  jedn em u  z j e j  członków , me m ogą b y ć  p op ie rane  
inaczej,  j a k  ty lko imieniem ogółu  akc jona r juszow , na 
m ocy  uchwały  p o p rzedn ie j  zgrom adzenia  ogólnego.

Każdy, ak c jona rjusz  , zam ierza jący  zanieść skargę  .te
go rodzaju, w inien  co do niej, na  dw adzieśc ia  p ięć  dni 
p rz ed  najbliższem zgrom adzeniem ogólnem, po d ać  o- 
św iadczenie  do r a d y  zarządzającej,  a ta  obow iązaną  
będz ie  wnieść n iezw łoczn ie  to oświadczenie i zapisać 
do  p o rząd k u  dz iennego  tegoż zg ro m adzen ia  ogó l
nego.

Jeś li  w niosek  co do oskarżen ia  b ęd z ie  odrzucony ,  
żaden  akcjonarjusz  nie może w p ro w adz ić  go o d  siebie 
n a  d ro gę  sądow ą. Jeżel i  zaś będzie przy ję ty , zg rom a
dzenie  ogólne naznaczy natychm ias t  jednego  lub k ilku  
k om m issa rzy  dla pop ie ran ia  czynu.

W ręczen ia  sku tk iem  takiego spornego  po s tępow an ia  
w inny  być dopełn iane  jedynie pomienionytn  koiiunis- 
sarzotn; w  żadnym zaś raz ie  nie m ogą  by ć  w y m ie rzan e  
do  akcjonarjuszow  osobiście.

S iedlisko to w arzy s tw a  w W a rs z a w ie ,  j e s t  za razem  
jego  zamieszkaniem p ra w n e m  i żadne  w ręczen ia  nie 
r o g ą  być  d o p e łn ia n e ,  j a k  ty lk o  w  tein  zatniesz- 
1 aniu.

§ 51. R ząd  przez in sp ek to ra  jenera lnego  i komrni- 
sa rza  od siebie naznaczonego , w yk on yw ać  będzie p r a 
w o  nadzoru .

K om m l/sa rzow i tem u  szczególnie po ruczonem  b ę 
dzie prześw iadczanie  się o biegu in te resów  to w a rz y 
stwa.

O bow iązany  b ędz ie  czuw ać n ad  tera ,  ab y  to w a rz y 
s tw o nie p rzekracza ło  granic z a k re ś lo n y c h  nadaniem 
i ab y  ściśle w ypełn ia ło  sw oje zobowiązania ,  w a ru n 
k i  niniejszej u s taw y  oraz ogólne p rz ep isy  p ra w  k r a 
jow y ch .

A kt ten, w moc art. 6 k o n trak tu  n adan ia  w dniu d z i 
siejszym przez, s taw ających ,  z d y re k to re m  g łów nym  
p re z y d u ją ry m  w kommissji rządow ej p rz y c h o d ó w  i 
sk a rb u  zawartego, na pap ie rze  p ro s ty m  w o becn ośc i  
św iadków : Wincentego- M ajewskiego o b ro ń c y  p rzy  
W arszaw sk ich  depa r tam en tach  rządzącego  sen a tu  p o d  
N r ,  797. i Michała S zym anow skiego  u rz ę d n ik a  okręgu

nauk ow eg o  W arszaw skiego , p o d  N r. 636 w W a r s z a 
w ie  zamieszkałych, w ję zyk ach :  polskim i francuz- 
kim s taw ająoym  s tronom , św iad k o m  i czyniącemu 
re je n tu  n i ,  t łomaczowi przys ięg łem u  znanych, sp isany, 
p rzeczy tany ,  p rzy ję ty  i p rzez  staw ające  s trony, św iad 
k ów  i r e je n ta  p odp isany  został, z tą  wzmianką, że p rzed  
za tw ie rd zen iem  ak tu  niniejszego przez N A J J A Ś N IE J 
S Z E G O  PANA, ż a d e n  z niego wyciąg g łów ny, nie b ę 
dzie  mógł być s tronom  w ydanym .

(Podpisano):
H erman Epstein.
Charles Augustę Milde.
A ndre Comte Renard.
H erm an von M uschwitz.
Wincenty Majewski.
Szym anow ski M tchah  
Marcelli Z ieliński, rejent.

N iniejszy  w ypis  w ydany  ze zmianą zaprow adzo ną  
w § 51 ak tem  na  dniu 23 w rześn ia  (5 października) 
1857 ro ku  p rzed em ną  zeznanvm, zgodny z sw ym  o ry 
ginałem w ak tach  moich zna jdu jącym  się, p o św ia d 
czam.

W arsza w a ,  d. 26 w rześn ia  (8 październ ika) 1857 i.
R e jen t kancel larj i  ziemiańskiej gub. W arszaw sk ie j ,  

(L. S  ) (podp .)  M urcelli Zieliński.
Z a  zgodność z exem plarzem  przez  N A J J A Ś N IE J 

S Z EG O  P A N A  za tw ierdzonym . S e k re ta rz  stanu przy  
radzie  adm inis tracyjnej (podp.)  Karnicki.

—  W  dniu 5 lutego ma w ychodzić w Pradze 
pismo hum orystyczne w  języku  czeskim po d  re 
dakcją panów  J. Swatek i J. Wiłami k. Pismo to 
ma być ozdobione drzeworytami, wykonanem i 
podług rysunków  artystów  tamecznej akademji

— Znany z w ydaw ania obszernych katalogów  
rycin xięgarz W eigel w Lipsku ogłosił: U is lor is ehe 
S k i n ę  ti/nr. Sam m clw nhe ałt-ninUrlandiseher. 
M aler-Partraits k tórych  autorem  je s t  P o łak lgna- 
cy Szwejkowski.

—  D yrekc ja  rzą d o w a  tea t rów  dla zasilenia fu n d u 
szów  W arszaw sk iego  tow arzys tw a  dobroczynnośc i,  a 
mianowicie: na utrzymanie s ta rcó w  i k a lek  p o d  op iek ą  
tow arzys tw a  zosta jących, zam ierzy ła  dać w dn iu  10 
lutego 1858 ro k u  t. j.  w n a s tę p n ą  ś rodę ,  w idow iska  
w obu  tea t rach ;  p rog ram  takow ych  j e s t  nas tępujący : 
1) w tea t rze  W ielkim: u w e r tu r a  z o po ry  N iem a z  P a r 
li ci. drugi a k t  o p e ry  F radiaeolo , d rug i i czw arty  ak t  
ba le tu  K orsarz, trzeci  ak t  o pe ry  E rnan i.—  2) W  tea trze  
Rozmaitości: k o m ed ja  Z o fia  Prz-ybylanka , k ro to chw ila  
P afnucy  i N a rcyz.—- 3) W  salach red u to w y ch  o g o dz i
nie 10 i p ó ł  n as tąp i M a s k a r a d a .—  W  o p e ra c h  w y s tą 
pią: pp . Q ua tr in i ,  Rivoli,  Berini; pano w ie  D obrsk i ,  
Ż ó łk o w sk i ,  T ro sch e l  i inni. —  W  balecie pp. Anna i 
K aro lina  S trau s ,  Frejtag; panowie: Antoni T arnow sk i ,  
P o p ie l ,  K w ia tkow sk i i inni. O bliższych szczegółach 
afisze doniosą  Cena miejsc w W ie lk im  teatrze: loża 
p ie rw szego  p ię t ra  i p a r te ro w a  rs. 15, loża drugiego 
p ię tra  rs . 6, loża galer jow a rs. 3, krzesła)' w  p ie rw 
szych cz te rech rz ęd ach  po. rs. 4, k rze s ła  w cz te rech  
'następnych rzęd ach  po  rs  2, k rz e s ła  w czte rech o s ta 
tnich rzędach  i bocznych  rs. 1, amfiteatr p ierwszego 
piętra: p ie rw sze  sześć rz ęd ó w  po  rs. 2, w nas tęp ny ch  
rzędach  po rs.- 1 ko p .  20, amfiteatr  drugiego p ię tra  po  
rs. l . g a l e r j a  i p a rady z  w  te a t rz e  W ielk im , tudzież 
w szystk ie  miejsca w tea trze  Rozmaitości p o  cenach

trzysta franków miesięcznie; pod warunkiem 
ażebym każdego czasu, w każdej porze, z ka
żdą. osobą jaką, mi wskaże, grał w szachy...

— Propozycja ta nie zdaje mi się do po
gardzenia, tym bardziej że gra wspomniona 
stanowi wyłącznie wasz sposób do życia.

—  Tak tćż i ja  myślałem — dla tego po
stanowiłem opuścić piękne niebo Italji. Dziś 
wsiadamy na statek parowy, który udaje się 
do Marsylj-

I pożegnawszy mnie, oddalił się z ową mi
na wewnętrznego zadowolenia, jaką ma czło
wiek czujący brzękające złoto w kieszeni.

Nie chcąc zostawić czytelnika w niepewno
ści o losie szachisty, przerwę opisy zwykłych 
codziennych wypadków, tak jak po sobie na
stępowały; i uczyniwszy ogromny przeskok 
w niniejszem opowiadaniu, wezmę chwilę 
w której po raz drugi los zbliżył mnie do si- 
niora Bartholomeo.

Było to coś we dwa miesiące po wyżej o- 
pisanych zdarzeniach. Szedłem szybko przez 
Via Condotti w celu zgodzenia Vetturma któ
ry nas m iał zawieść do Terraciny, gdy jakiś 
nedznie ubrany człowiek zatrzymał mnie za 
rękę...

zw yczajnych. Bilet w ejśc ia  na  M a sk a rad ę  p o  Łc>p. 75 . 
S p rz e d a ż  bile tów na  w szystk ie  miejsca o d b y w  ać  sie 
będzie  w  kaDCellarji W arszaw sk ieg o  towar,/.yst#.va d o 
broczynności p rzy  ulicy Krakowskie.  - P r z e d m ie ś c ie  
w dniach 8 i 9go lutego t. j .  w  p on iedz ia łek  i w tosrek 
od  godziny 5ej do 7 ej, a w  dzień widowis.  a w k asach 
teatru .

W arszaw sk ie  to w arzy s tw o  d obroczynnośc i :ita pr-mr- 
konanie, że ła sk aw a  publiczność  j a k  zaw sze tak  i o- 
becnie nie odm ów i przyjść w pom oc starcom. i k a ja 
kom w ins ty tucie  to w arzy s tw a  pomieszczonym , i rozlou- 
pienie b ile tó w  na  p mienione w idow iska ,  p rzy czy n i  
się do  pow iększen ia  fu nduszów  na u trzym ania  ty chm - 
po trzebn ych .

—-- - -  ——  _
Ł i S T Y

O W Ł A Ś C IW E M  U NAS S T A N O W IS K U

K W E S T J I  W Ł O Ś C I A Ń S K I E J .
II.

G dyby jak i m ajster kunsztu szewekiegoy ogłosiły 
że w ynalazł taką je d n ą  na obówie miarę-, podług  
której, robione dla w szystkich równe bu ty , dobre 
będą na każdą nogę, od karła aż do olbrzym a, 
sądzimy, że ci wszyscy, co w  cuda nie wierzą., 
w założeniu widząc niedorzeczność, a tern sar
inem nie wierząc i w m ożność jego  rozwiązania, 
a priori wyrzekliby, że pan  m ajster kunsztu szew- 
ckiego, musi być szarlatanem .

Ci zaś nawet, d la  k tó rych  nadzwyczajności ma
ją  pew ną ponętę, gdyby przez ciekawość, dla o- 
sobistego. rzeczy spraw dzenia, w szedłszy do skle
pu  pana m ajstra, usłyszeli, jak on tłumaczy je 
dnym, którzy po przym ierzenia obówia, znajdują 
je  dla siebie zawielkiem, że obm yślany but .jene 
rał ny, istotnie wszelkim wym agalnym  w arunkom  
odpow iada, a noga tylko in teresanta jestzam ałą , 
i d la tego radzi słomą j ą  obłożyć, ho tak  chodzić 
będzie najwygodniej; — drugim zaś, k tórzy  wcale 
bu ta przywdziać nie m ogą, tłómaezy, żę to  n iebut, 
lecz noga temu winna, i radzi, pierwej ją  obcio- 
sawszy, ów but jenera lny  koniecznie przywdziać, 
jak o  n a jlep szy — ci wszyscy, mówimy, w yrzekli
by, że pan m ajster, powinien być poddany’ śledz
tw u policyjno-lekarskiem u, aby stosownie do t a 
kowego opinji, zamknąć go, albo jak o  oszusta, 
albo w domu obłąkanych.

Jak  nie noga do buta, ale bu t do nogi, tak  i 
w  kw estji włościańskiej, nie rzecz do formy sto 
sować, lecz z rzeczy brać miarę na formę trzeba.

Tymczasem, kiedy kto, nie biorąc m iary ró żn e
go stopnia intellektuałnego i m oralnego rozwinię 
cia włościan, różnej ich indyw idualnej zamożno
ści, potrzeb, życzeń i gustów , nie uw zględniając 
m iejscowego ich położenia, co do mniej, lub wię
cej udogodnionych środków  kommunikacji i od
bytu, oraz rozwiniętych przem ysłow ych i handlo
wych stosunków  — ogłasza, że można a priori 
ułożyć, lub żywcem, z obcego kra ju  wziąwszy, 
przepisać, jed n ą  dla w szystkich naszych włościan 
dobrą formę, bezwarunkowo ich stosunki urzą
dzającą, a jak o  taką  formę, jedni w skazują tylko 
czynsze na pew ne lata — inni, tylko czynsze wie- 
czyste, stałe — inni znowu, tylko absolutne uwła-

Nie spojrzawszy, bo mi się spieszyło, wzią- 
j  łem go za żebraka i wyciągnąłem z kieszeni 
| kilka sztuk drobnej monety.
| —- Więc i wy już mnie nie poznajecie! ---
| zaw ołał nieznajomy z gorzkim wyrzutem, od

suwając ręką podane pieniądze.
Patrzę, i oczom własnym nie wierzę: wszak

że to Bartholomeo! tylk » nędznićj jeszcze u- 
brany jak  wtedy gdy ]> > ruż pierwszy przed- 

: stawił się wmojemmieSzk miii. Płyytem twarz 
‘ jego wybladła, oczy głęboko zapadłe, kaszel 

suchy, urywany, okazywały wewnętrzne ja- 
! kieś cierpienie.
i  —  Cóż się stało? —  zapytałem z szczerem 
J  współczuciem.
| — Krótka to historja! — odpowie z west

chnieniem. — Jak wiecie pojechałem z angli
kiem do Marsylji. Pierwsze chwile pobytu 
mojego we Francji, były nader szczęśliwe: 
miałem wygody do jakich nie przywykłem, 
mieszkanie jakiego nigdy nie znałem, a co 

i najważniejsza nie robiłem nic, zupełnie nic— 
nawet w szachy grać mi nie kazano. Nieste
ty! owe rozkoszne dolce famiente nie trwało 

i długo: po dwóch tygodniach pobytu w tern 
! mieście, którego klimat tak podobny do na

szego, żem nawet me tęsknił za piękną Italją, 
anglik zaw ołał mnie do siebie.

Zastałem u niego istotę dziwną, na widok 
którój krew się ścięła w żyłach moich.

Był to młody człowiek w głębokim siedzą
cy fotelu.

Twarz nieznajomego m iała ową barwę po
śmiertną, w której nie czuć życia, ni krwi bie
gu, ni uderzeń pulsacji: oczy szeroko rozwar
te patrzały w słup martwo, trupio, nierucho- 
mie...

Gdym wszedł do salonu, nie zdradził życia 
ani jednem drgnięciem, ani jednem spojrze
niem: siedział zawsze w tejże samej postawie, 
a straszne oczy wciąż patrzały nie widząc co 
sie do koła dzieje.

*  . t

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, spoj
rzałem  uważniej: twarz jego była z wosku, a 
oczy ze szkła.

— Widzisz tego automata, — rzekł an
glik: — on powinien być źródłem mojego ma
jątku, podstawą mojej pomyślności. Ogłosi
łem w gazetach jako on, pierwszy szachista 
w świecie, grać będzie ze wszystkiemi którzy

D O D A T E K .
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szczenię; —  i każdy z nich, podając swój syste- 
mat, jak b y  owe kopyto jeneralne, na którem  roz
bijając całą kwestję włościańską, i podług niego, 
chcąc w szystkie różnorodne względy krępow ać, 
dom aga się, nadania jego projektowi, mocy praw a 
obowiązującego, — to znajdują się tacy, co przy
puszczają, ze podobne, wyłączne prawo, m ogło
by, może naw et pow innoby być wydanem , i 
w  swem zastosowaniu, dobre przynieść owoce.

Na dowód, z’e takie opinje istotnie są w obie
gu, przytoczymy, źe niektórzy obywatele, pod ich 
wpływem, sądząc, z’e rzeczywiście ma być takie 
praw o ogłoszonem, w oczekiwaniu na nie, u- 
rządzenie sw ych stosunków  z włościanami od
wlekają, nie przystępują do um awiania się o w a
runki układu, k tórych  dobrowolnego z włościana
mi zawierania, nikt im nie broni i zabraniać nie 
m a zamiaru. Być zresztą może, źe niektórzy, lu 
bo w głębi duszy, w praw dopodobieństw o narzu
cenia takiego praw a nie wierzą, korzystając je 
dnak z tej kursującej opinji, biorą ją  tylko za do
godną dla miłej im bezczynności wymówkę, a 
w takim razie, tern większa zachodzi potrzeba, 
zwrócenia opinji powszechnej na drogę w ła
ściwą.

Żadne urządzenia nie powinny i nie tam ują w ol
ności wzajemnych układów, o ile takow e pra
wom nie są przeciwne — i z pod tego ogólnego 
praw a, właściciele dóbr ziemskich i włościanie 
nie są wyłączeni, a prawo włościańskie, jakieby 
mogło być wydanem, nie może być zasadzie tej 
przeciwnem, nie będzie obaleniem, lecz rozwinię
ciem kodexu cywilnego, i może mieć za przedmiot 
i cel, nie narzucenie między stronam i przyszłych 
stosunków, lecz raczej roztrzyganie tylko, zacho
dzić m ogących między układającem i się stronam i 
sporów , o ileby icli same strony między sobą za
łatwić nie zdołały; — bo duchem tego praw a i ży
czeniem praw odawcy, jak  zawsze, tak i tutaj bę
dzie, aby sami dziedzice z włościanami dobrow ol
nie formę i w arunki przyszłych wzajemnych mię
dzy sobą stosunków', się układali, a tem samem, 
aby naw et ile można, czynilijego interwencję zby
teczną. Na tej też tylko drodze, rzeczone stosun
ki, z trwałym pożytkiem w łościan, właścicieli i ca
łego kraju, urządzić się mogą.

I dziwna rzecz, źe przy tak  szczęśliwej, między 
zdrow ą teorją a rzeczywistością, w  naszym k ra
ju , zgodzie, na poszanowaniu praw  wzajemnych 
i wolności układów  się opierającej — pojaw iają 
się amatorowie reform, którzy, ja k  gdyby tę przy
kładną zgodę zakłócić mieli zamiar, kują w swej 
imaginacji, jakieś w yjątkow e dla włościan prawa, 
obałam ucają opinję, a przez to w strzym ują naw et 
błogie skutki dobroczynnych zamiarów światłego 
rządu.

Dopóki bowiem, dotychczasow e ogólne prawn, 
a mianowicie kodex cywilny, obowiązują, po
wtarzam y, urządzenia włościańskie, sprzeciwiać 
im się nie mogą i nie będą, m uszą właścicielom i 
włościanom dozwolić dobrowolnie układać się o 
warunki zamiany, dotychczasowego pańszczyźnia
nego stosunku na inny —  i tylko przy tych umo-

raczą mnie odwiedzić, trzym ać wszystkie za
k łady jakich kto zażąda.

—  Czy tak?— - zaw ołałem  żywo zbliżając 
się do lalki: —  radbym  się z nim spróbować.

— Jakto!— zaw oła anglik z uśmiechem:— 
jeszcze nie zgadujesz?

—  Czego?
— Że to ty będziesz poruszał automata.
—  Zgoda i na to, — odrzekłem, ale w ta

kim razie wszyscy domyślą się podstępu.
Zamiast odpowiedzi, anglik zaprow adził 

mnie wązkiemi schodkami do pokoju znajdu
jącego się po nad owym salonem.

Nie było tam żadnych sprzętów, tylko wjsa- 
myra środku niewielki otwór w podłodze, a 
przy nim sta ła  na ziemi szachownica.

•— Widzisz ten otwór, —  rzek ł mój prze
wodnik, —  przez niego to będziesz uw ażał 
na dole grę przeciwnika, k tórą powinieneś 
naśladować, na znajdującej sie tu szachowni
cy; za pomocą zaś tych drucików, których 
sposobu użycia nauczę cię zaraz, nadasz ruch 
automatowi. Pamiętaj na umowę: grać z k a 
żdym we wszystkich godzinach dnia i nocy.

Po tych słow ach obznajmiwszy mnie zm a- 
szynerją sztucznego szachisty, odszedł, zam
k n ą ł drzwi za sobą, i zostawił samego.

wach, przyznaw ać pew nym  władzom rolę p ro 
kuratora włościan, przestrzegającego, aby w ło
ścianie dostateczną o swych praw ach mieli św ia
domość, i aby w umowach, praw u przeciw nych 
nie było w arunków , — zaś i jedynie, w razie za
chodzących nieporozumień między stronami, in- 
terwenjować, celem roztrzygnięcia sporu, i to 
właśnie stanowi główną i najważniejszą część 
rządowego zadania. Owe zaś praw ne prokurato r- 
stwo nad włościanami, nietylko źe w zasadzie nie 
ubliża ogólnej równości w obliczu praw a, i z pod 
ogólnych p raw  włościan nie wyłączą, lecz ow 
szem, równie ja k  prokuratorstw o nad małoletni
mi, wdowami i t. d., ma na celu, rzeczywiste im za
pewnienie skutków  równości prawnej, czyli daw a
nie opieki słabemu przeciw silniejszemu, nieoświe- 
conemu przeciw mędrszemu, — tak też i prawne 
prokuratorstW o nad włościanami, powinno mieć 
jedynie na celu, zapewnienie się, czy włościanie 
z należytą rzeczy świadomością działają, — a że 
taka przezorność, przy dotychczasow ej włościan 
naszych oświacie, w  ogóle nie je s t  zbyteczną, są
dzimy, iż każdy sumienny przyznać zechce.

W  naszem przekonaniu, do funkcji te j, naj- 
właściwszemi i w ystarczającem i organami, są sę
dziowie pokoju i notarjusze.

Spory  między właścicielami ziemskiemi a wło
ścianami, mogące owej interwencji być przedm io
tem, ogólnie rzeczy biorąc, dadzą się sprowadzić 
do następujących kategorji:

1) W łościanie żądać będą zamiany dzisiejszego 
pańszczyźnianego stosunku, na inny, dominium 
zaś, będzie temu przeciwne; — lub odwrotnie, do
minium będzie żądać wyjścia z pańszczyzny, a 
włościanie obstawać przy  je j zachowaniu.

2) W łościanie żądać będą oczynszowania, lecz 
ofiarują z morgu po złp. 4, gdy dw ór od zip. 8 
nie będzie cheiał ustąpić; — lub włościanie żądać 
będą oczynszowania wieczystego, gdy dw ór tylko 
na długoletnią dzierżawę będzie przystaw ać.

3) W łościanie żądać będą nabycia ziemi na 
własność, a dw ór się temu sprzeciwiać, lub od
wrotnie.

Aby kw estje te zasadnie roztrzygnąć, przede- 
wszystkiem, winniśmy w dalszym  ciągu i rozwi
nięciu tego, cośmy w pierwszym  liście mówili, 
bliżej jeszcze określić, jak ie  dzisiaj sama pańszczy
zna ma istotne znaczenie.

Pańszczyzna, przez włościan dworowi odrabia
na, dziś uważaną być może i jest, w  robociznie 
oddaw anym  procentem  od kapitału leżącego w zie
mi, budowlach, i wszelkich dogodnościach, przez 
dw ór włościaninowi udzielanych. T en  procent 
je s t zasadą w artości pańszczyzny. Czynsz pienię
żny ma być ceną wartości pańszczyzny.

Ostatniem kardynalnem  p raw em , dzisiejszą 
pańszczyznę okreslającem, je s t U staw a z dnia 
26 maja (7 czerwca) 1846 roku, której istotnem  
znaczeniem każdy przejęty być powinien.

Zakres niniejszych listów, nie pozwala nam 
szczegółowych nad tą  ustaw ą rozpraw , a te by 
łyby zresztą zupełnie zbyteczne, gdyż przedmiot 
ten, najdokładniej ocenionym i przedstawionym

Cóż było robić? przyjąłem  warunki, trzeba 
było ich dopełnić; co mi tem łatw ićj w pier
wszych przychodziło chwilach, iż z początku 
znajdowałem niejaką w tem wszystkiem przy
jemność. Przecież zawsze b y ła  to szlachetna 
gra w szachy: czasami zdaw ało mi się iż je 
stem jak  dawniej w Cafe Constance, że grono 
znawców śledzi każde posunięcie moich pio
nów —  miłość w łasna wm ieszała się do tego 
i robiłem pociągi zadziwiające, daw ałem  m a
ty o jakich nikt nie śm iał dotąd zamarzyć!

Sław a autom ata rozbiegła się w Marsylji, 
tłumy oblegały drzwi anglika, zamiast kilku 
godzin, musiałem grywać we dnie i w nocy: 
bez wytchnienia, bez wywczasu, bez spo
czynku !

Pojmujecie co to za męczarnie! Ja, syn pię
knej Italji, rozgrzany jej słońcem, rozpieszczo
ny jńj przyrodą; ja  człowiek w całej sile wie
ku, w całym rozwoju myśli, pragnień i wyo
braźni, pędzący dnie .całe w samotności, przy
kuty do kaw ałka deski —  iręk ą  któraby mo
g ła  kruszyć podkowy, przymuszony nędzną 
poruszać lalkę!

Nie — to com wycierpiał, opisać się nie 
da: uczułem sięchorym, cierpiącym, upadłym  
na duchu, a co gorsza tak  zobojętniałym na

został, przez pana Antoniego Cyprysińskiego, 
w 'p o szy tach  Bibljoteki W arszawskiej ze stycz
nia i lutego 1857 roku, i z tego co tam  powie
dziano, nic ująć, ani ■'też do tego nateraz nic do
dać nie można. Do owych więc gruntownie i ja
sno skreślonych rozpraw, ciekawszych czytelni
ków odsyłając, zwracamy uwagę , iż z ustaw y 
rzeczonej, okazują się i w ypływ ają dwojakie za
m iary i skutki, jedne stałe, a  drugie' przemijające.

Stałemi skutkami są:
a) Z zamiaru rozwinięcia i zastosow ania kode

xu cywilnego, jak o  ogólnego w kraju obowiązu
jącego praw a, wynikłe postanowienie, znoszące 
darm ochy i najm y przymusowe, jak o  uznane za 
niepodobne dziś do utrzymania zabytki, dawnego 
włościan poddańczego stosunku.

b) Ze słusznego uwzględnienia, opinją w yw o
łanej potrzeby, wynikłe postanowienie, k tóre zre
sztą wszędzie, gdzie sprawiedliwość panow ała, 
ju ż  odwiecznie, faktycznie, było w wykonaniu; 
iż włościanie, dopóki należne od nich powinno
ści, akuratnie w ykonyw ają, nie będą samowolnie 
przez właściciela z gruntu rugowani; przez co, 
jeżeli dawniej, samowolne bez powodu rugow a
nie, było tylko niesłusznem, dziś, stało się zara
zem nieprawnem, i jak o  takie, w cale już  nie mo- 
źebnem.

Tym czasowe zaś tylko skutki mieć mogącym, 
je s t  w ydany w § 2gim ustaw y, przepis, jed n o 
stronnie właściciela ciążący, aby osady przez 
włościan opróżnione, najdalej w ciągu la t dwóch 
osiedlał. Przepis ten, chwiłowemi widokami w y
wołany, będący po za obrębem naturalnego roz
woju ekonomicznych stosunków, postępu gospo
darstw a krajowego, i w zrostu pomyślności całego 
kra ju  i sam ych naw et włościan, a poniekąd w strzy- 
m ujący dobroczynne zamiary paragrafu 5go u- 
stawy, najważniejszego, bo zmierzającego do p rzy
spieszenia czynszowania włościan, do którego k o 
niecznie potrzebną je s t w w idokach przyszłego 
dobra, wolność swobodnej regulacji i zamiany 
gruntów  i siedzib w łościańskich—przepis ten, mó
wimy, z obowiązującym kodexem  i na tu rą  rzeczy 
nieharmonizujący, nie mógł też być i nie je s t 
w rzeczywistości wykonalnym.

K iedy więc włościanie p a ń s z c z y ź n ia n i ,  w  go
spodarskim , właściwym terminie, p rzyjdą do dw o
ru, z oświadczeniem, do którego, ja k  mówiliśmy, 
mają wszelką praw ną zasadę, źe pragną umówić 
się o zamianę pańszczyzny na czynsz, — powinni 
zarazem ofiarować stas”wne tej zamiany warunki. 
Mówimy; stosowne, nie dla tego tylko, aby uprze
dzić, że sami włościanie, jednostronnie stanowić 
ich nie mogą, ale i d la tego jeszcze, że, ja k  w y
żej wspomniano, przy takiej zamianie, zazwyczaj 
zachodzi, we wzajemnym interesie, potrzeba se
paracji i regulacji gruntów , zrealizowania załóg, 
bliższego nadal określenia ugaju, i innych dogo
dności, przez dwór, przy  stosunku pańszczyźnia
nym udzielanych, a przy stosunku czynszowym, 
częstokroć niepodobnych, i k tóre zatem, w ozna
czeniu dzisiejszej wartości pańszczyzny i jej ce- 
ny, jak o  punktu  porównania do przyszłego ukła-

wszystko, iż w ygrana lub przegrana nie ob
chodziła mnie bynajmniej. Traciłem  partje je 
dna po drugiej, nikły z kieszeni anglika ogro
mne summy które mu poprzednio sztukę, mo
ją  nagromadziłem; s ław a  autom ata upadła, 
a  pan mój rozgniewany, wypędził mnie nie 
zapłaciwszy nawet tego, com takiem wysile
niem zarobił. W ydaw szy ostatnie zapasy, na 
opłacenie powrotu do kraju, znalazłem sie 
ja k  pierwej na bruku rzymskim: zchorowany, 
w ynędzniały, bez kaw ałka chleba, bez chęci, 
woli, siły, obojętny naw szystko —  naw et na 
szlachetną grę szachów!

Przestał, przyłożył chustkę do ust: na  chust
ce pozostały ślady krwi!

Serce mi się ścisnęło słysząc opowiadanie 
tak  proste a  zarazem  tyle dramatyczne, wi
dząc tę postać tak cierpiącą i nędzną. Opa
trzyłem tymczasowo jego potrzeby obiecując 
odwiedzieć za powrotem do Rzymu.

Nie sądziłem wtedy że już biedaka po raz 
ostatni w tem życiu oglądam.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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du, o ileby te kombinacje miały miejsce, pod roz 
biór i oszacowanie brane być muszą. Ale są to 
szczegóły czystego rachunku, tu  zaś idzie nain o
główną zasadę.

Otóż, dzisiejsi włościanie panszczyzniani, od 
wydzierżawionego im kapitału oddający dw oro
wi procent w robociznie, dopoki z tego procentu 
akuratnie się uiszczają, nie mogąc dziś, przeciwko 
swej woli, być z siedziby usunięci właściwie, 
dworowi uiszczają czynsz wieczysty, k tóry  to 
czynsz, bynajmniej swego charakteru  wieczysto- 
ści nie utraca, przez prostą  dotychczasowego 
sposobu jego oddaw ania w  naturze, zamianę na 
pieniądze, czyli na pieniężną w artości pańszczy
zny cenę.—W szakże, gdy przed taką zamianą, 
włościanie pańszczyźniani, od wydzierżawionej 
im w artości rzeczywistej, leżącej w  ziemi, budo
w lach i t. d., uiszczali właścicielowi procent, 
czyli czynsz, w w artości również rzeczywistej, bo 
w osobistej pracy, — a po tej zamianie, od kapi
tału, którego wartość rzeczywistą być nie prze
stała, włościanie na przyszłość uiszczać m ają p ro 
cent, czyli czynsz, już nie w wartości również 
rzeczywistej, ale w pieniądzach, które są tylko 
środkiem zamiany i porów nania w szystkich rze
czywistych w artości — przeto, aby ten  czynsz 
pieniężny, jak  słuszność i praw ność nakazuje, i 
stotnie i nadal pozostał dla dworu rzeczywistym 
procentem , od rzeczywistego, w swej cenie zmien
nego, a zawsze własność dziedzica stanowiącego 
kapitału, potrzeba, aby był progressyjnym , w po
stępie rosnącym  lub malejącym, czyli, aby jego 
wysokość w zrastała lub zniżała się, odpowiednio 
do wzrastającego lub zniżającego się kapitału, 
w ziemi reprezentowanego, a to o tyle, o ile 
p rzyrost lub ubytek kapitału ziemi, nie skutkiem 
zwiększonej lub zmniejszonej pracy i kapitału 
włościanina, lecz nastąpił skutkiem innych, od 
niego niezależnych okoliczności, co daje się 
w prak tyce odróżnić i pod właściwy wziąść ra 
chunek, jak  to w przyszłym  liście wykazać i bli
żej ten szczegół określić zamierzamy.

. W racając tedy do roztrzygania trzech wyżej
wymienionych kategorji sporów , przy zamianie 
pańszczyzny na czynsz, między dominium a w ło
ścianami w yniknąć mogących, sądzimy, iż na mo
cy w skazanych tu  zasad, roztrzyganie rzeczo
nych  sporów , sprawiedliw em u sędziemu, właści
wie żadnej trudności, ani w ątpliw ości nawet, 
przedstaw iać nie będzie.

Co do Igo: Skoro włościanie żądają zamiany 
dzisiejszego stosunku pańszczyźnianego na  inny, 
do czego, jak  to wykazaliśmy, z mocy obowiązu
jącego kodexu cywilnego, wszelką za sobą mają, 
nietylko słuszność, ale i praw o —  dominium zaś 
bezwarunkowo dalszego pańszczyzny odrabia
nia by wymagało, w  takim razie, zamiana w mo
wie będąca, jako  na drodze dobrow olnej zgody 
niepodobna, właściwie byłaby processein, k tóry  
ściśle, podług obowiązującego ducha i litery  p ja- 
wa, roztrzygniętym  być powinien. Owem zaś ści- 
słem prawem, to je s t maximum  praw nie możli
w ych ze strony włościan żądań, a minimum p ra 
wnie możliwych ze strony dominium ustępstw , 
je s t przyszła, dzisiejszym gruntom  włościan ja k o 
ściowo równej ilości, dzierżawa wieczysta, z czyn
szem ściśle reprezentującym , dzisiejszą w artość 
pańszczyzny, to jest, po potrąceniu z niej wszel 
kich dotychczasow ych ciężarów, skutkiem zamia
ny, dw ór nadal ciężyć przestających. Tak w y
rachow anego czynszu stopa, dziś obliczona na 
pieniądze i porów nana z przecięciowemi z pewnej 
ostatniej epoki cenami targowemi miejscowych 
foraljów , ma na równie długi przeciąg następnej 
epoki obowiązywać, a po je j upływie, podobnież 
przecięciowemi cenami regulow aną będzie.

W ykonanie tego, je s t właściwie rzeczą czystej 
ekonomiki, techniki i rachunku, w które to szcze
góły wchodzić, przechodzi zakres naszychlistów , 
nadmienimy tylko, że przy odbytej już, i ciągle 
w tćj mierze odbywającej sio jeszcze w kraju  na
szym praktyce i doświadczeniu, sprawiedliw e i 
trafne tych szczegółów obliczenie, coraz mniejsze, 
nareszcie żadnych trudności przedstaw iać nie po 
winno.

Mówimy tu  ciągle o żądaniu zamiany p ań 
szczyzny na czynsz, objawionem nie przez poje
dynczych włościan, lecz zgodnie przez wsie ca
łe, dla tego, że obowiązujące dziś praw o, nie 
pojedynczych, lecz właściwie, tylko całe wsie, 
czyli gromady, uznaje wieczystymi względem 
dw oru pew nych przestrzeni gruntów  dzierżaw-

Cap raw o  to, nie tam uje dobrow olnych między

dziedzicami a pojedynczemi włościanami układów; 
ale w  roztrzyganiu między stronam i sporów, za
stosowanie się do tej litery  praw a, je s t tein ko
niecznie]'szem, że przeciwko woli dziedzica, daw a
nie skutku pojedynczych włościan żądaniom, 
przejścia na czynsz, paraliżow ałoby tylko całość 
dominialnego do włościan stosunku — a należy
cie jeszcze tegoż stosunku nie urządzałoby na 
przyszłość, i tern samem nie byłoby dla ogólnego 
dobra poźądanem.

W  tern miejscu dwie jeszcze dodam y uwagi: 
Jeżeliby kto pod wpływem  jednostronnych 

wyobrażeń, chciał przywodzić, że dawanie p ra 
wnego skutku jednozgodnem u włościan żąda
niu, ich oezynszowania, je s t  poniekąd targaniem 
się na w łasność dziedzica,—w takim razie, w roz
winięciu trzeciego artykułu, obowiązującego nas 
wyznania, powiemy mu, że oprócz praw a w ła
sności, sąp raw a  osób—i że praw a te, między sobą 
porządkując, w  swej sprawiedliwości, kodex, na 
pierwszem  miejscu postaw ił praw a osób, pośw ię
cając im całą xięgę pierw szą,— na drugim zaś do
piero miejscu postaw ił praw a własności, k tóre 
w następnych  objął xięgach. A to uporządkow a
nie praw , ten za sobą pociąga skutek, że gdzieby 
kolwiek owe praw a względem siebie w sprzeczno
ści staw ały, zawsze, p raw a własności, muszą p ra 
wom osób ustąpić. Również dla tego, chociaż 
najformalniej dziedzictwem lub kupnem  nabytego 
praw a własności do przymusow ej od włościan 
pańszczyzny, czyli nabytku własności do przy
musowego czynienia, kodex nie legalizuje i wcale 
tego rodzaju  własności, prawnego odmawia sku t
ku, jak o  przeciwnej praw u najważniejszemu, bo 
praw u wolności osobistej i swobodnej pracy.
Z ty tu łu  więc, swego praw a własności gruntu, 
dziedzic nie może m iećpraw a do przym usu w pań- 
szczyźnie, to je s t  nie ma praw a odrzucenia, sp ra 
wiedliwego za nią okupu, bo to ubliżałoby w a
żniejszemu w oczach praw a, włościaninowi służą
cemu praw u wzniesienia się w swej godności oso
bistej, do w ysokości kodexem  przepisanej.

Jeżeliby zaś komu zostającem u jeszcze pod 
złudzeniami dawnego włościanom służącego, je d y 
nie praw a łaski dziedzica— dziś obowiązujące w yo
brażenia kodexowe, dziwnemi się w ydaw ały i dla 
siebie niepojętnem  uznawał, aby żądanie włościan 
do przejścia z pańszczyzny na czynsz odpowiedni, 
mogło naw et przeciwko woli dziedzica, p raw ny 
otrzym ywać skutek, a ogólną zasadą dobrowol
nych umów, chciał w  ten sposób dla siebie tłoma- 
czyć, że z mocy tej dobrowolności, wiecznie dzie
dzicowi mogłoby służyć praw o odmawiania owej 
zam iany, czyli p raw o , przeciwko woli w ło
ścian zmuszania ich do dalszego odrabiania pań
szczyzny— w takim razie, w  uzupełnieniu tego, co 
wyżej powiedziano, zwrócimy do niego ową drugą 
jeszcze uwagę.

Od czasu zniknięcia tego ostatniego praw a, obie 
strony zaczęły mieć równie w yraźne praw a, k tó 
rych  dzisiajsze ze strony  dziedzica i włościan, 
granice, są już należycie określone, i od tąd  też do
piero datow ać może dobrowolność układów , k tó 
rej właściwie nie było, i być nie mogło, dopóki 
strony  względem siebie na  praw nej nie znalazły 
się równinie.

N aturalną zaś konsekwencją tej w  obliczu p ra 
w a równości, jest, że gdy strony dobrowolnie 
porozumieć się nie mogą, iniędzy niemi roztrzygać 
musi praw o, którego wykonanie, w razie oporu, 
koniecznie przym us strony  przeciwko p raw u  w y
kraczającej, za sobą pociągać musi. Po za grani
cami bowiem dobrow olnych układów , do tąd  
innego środka jak  przym us nie zdołano wynaleść, 
do zapewnienia należnej obowiązującym praw om  
skuteczności, czyli do w prow adzenia ich w życie. 
Jeżeli istnieje trudność w przepisaniu stosownej 
tu  procedury i należytego zapewnienia jej skutku, 
trudność ta, zasady samej, nie zmienia, ani jej za
chwiać nie je s t  m ocną,— a tylko tein więcej obie 
strony  zachęcać powinna, dla uniknienia tej p ra 
wnej interwencji, do koniecznego załatwienia się na 
drodze dobrowolnej zgody.

Co do drugiej części, z owego pierwszego od
działu, przewidzianych sporów, a mianowicie gdy 
odwrotnie, ze strony  włościan zajdzie opór prze
ciwko objawionemu przez doininjum życzeniu czyn
szowania, w ypada, że o ile większość włościan, 
przy pańszczyźnie obstaje, coby dowodziło, że 
się jeszcze nie znajduje na dostatecznej do sto 
sunku czynszowego m oralnej lub m aterjalnej wy
sokości— dominium, w  żądaniu swem praw nego 
poparcia spodziew ać się nie pow inno;— a pań" 
szczyzna w tedy przez włościan dobrowolnie dalej

odrabiana, u traca właściwie swój przedkodexow y 
charakter, i staje się prostym  dobrow olnym  naj- 
mem, bo wraz z owem włościan życzeniem, ustać 
mogącym. Dziedzicowi zaś, nie może z tego tytułu 
służyć praw o rugow ania włościan, bo dotychcza
sowe powinności, zawsze należycie w ykonyw ać
są gotowi.

Co do 2go). Spory  włościan z dominium, o w y
sokość oznaczyć się mającego czynszu, ja k  juz 
mówliśmy, rozstrzygają się właściwie rachunkiem  
podług przyjętych ekonomicznych zasad, o k tó
rych  tylko, ja k  największe udokładnienia w imie
niu sprawiedliwości starać  się należy.-

Konieczne ze strony  włościan żądanie wieczy- 
stości układu, jak  to już uzasadniliśmy, powinno 
odnieść skutek, jeżeli jej tylko dominium innemi 
w kontrakcie połoźonemi warunkami, k tórychby 
corzyść włościanie nad w arunek wieczystości 

przekładali i dobrowolnie ,je przyjęli zastąpić nie 
było zdołnem.

Nadmienimy nadto, co zresztą samo z siebie bo 
z natu ry  rzeczy i zarazem z samej litery  praw a 
wynika, iż w szystko o czem tu  mowa, może się 
ty lko stosow ać, i rzeczywiście, stosuje wyłącznie, 
do pańszczyźnianych włościan, ukazem z 1846 r. 
objętych, dla k tórych  teraźniejsze przejście z pań
szczyzny do czynszów, ma być wynikiem rozwo
ju  dawnego ich tradycyjnego i prawem  już okre
ślonego do dworów  stosunku,— a zaś nie stosuje 
się nietylko do żadnych świeżych przybyszów, ale 
naw et nie odnosi się i do tych  układów, k tóreby  
dominia prawomocnie już  z kimkolwiek zawarły, 
łub po za obrębem dotychczasow ych włościań
skich posiadłości, z niemi dziś naw et zawierać je 
szcze byli gotowi.

Co do 3go). Nareszcie jednostronne włościan do 
dw oru żądanie odstąpienia im dzierżawnego grun- 
to. na w łasność—równie jak  jednostronne dw oru 
do włościan żądanie, aby grunta przez nich wie
czyście dzierżawione, na w łasność zakupili, nie 
mogą prawnego otrzym ać skutku, jak o  przeciwne 
ogólnie dotąd w  kraju naszym obowiązującym 
prawom .

—  T o co tu  mówimy, postaram y się więcej je sz 
cze w listach następnych rozwinąć; dziś zaś na za
kończenie dodamy, że gdyby nam jaki figlarz za
rzucił, że podana tu  praw na zasada dzierżaw 
wieczystych, z czynszem progressyjnym  w pe
wnych epokach, cenami zboża regulow anym —je s t 
także rodzajem owego przez nas potępionego bu 
ta,— w takim razie odpowiemy, że nasz but robio
ny  na kopycie m< chanicznrm, k tóre je s t  nie z tw ar
dego zwyczajnego drzewa, ale z drzewa w olno
ścią układów, w granicach praw  wzajemnych zwa
nego; w tej zaś mechanice, dla w szystkich dobre 
form y w yrabiać się dają.

W arszaw a dnia 5 lutego 1858 roku,
wi. n.

Mor respondenci a z Rzymu.
d. 30  grudniu I8ó7 r. 

Adwent.—Kazania.—Boze-Narodzenie.— Nowe dzieło — 
Dzieje św Katarzyny Seneńskiej.

Już z nastaniem adwentu, duch pobożności no- 
wem we wiecznem mieście ożył i pokrzepił się ży
ciem; kościoły napełniły się uczęszczającemi na 
kazanie, albowiem wymowne głosy rozlegały się 
z kazalnicy. Bywały nauki w wielu europejskich 
językach, a każdy szedł ich słuchać w narodowej 
swej świątyni. Najliczniejsze i najdobrańsze słu
chaczy grono, zbierało się wkoło ojcaTovieschie- 
go, m ówcy włoskiego, w kościele del Gesu, iw  ko
ło sławnego ojca Felixa jezuity  przybyłego tutaj 
z Paryża dla kazania podczas adw entu w k o ś c ie le  
św. Ludwika Francuzów. Znakom ity kaznodzieja 
przemawiał w rzeczy samej z dziwną mocą i wdzię
kiem i z p rosto tą  tern misterniejszą, iż sztuka re
toryczna w jego ustach  umiała się całkiem na u- 
ralnością zasłonić. Zbliżające się Boze-Narodze
nie nietylko święconem się krasomows wem za- 
powiadało; obwieszczał je  także po wszy stkich 
dzielnicach Rzymu głos miły dla Po a a, głos wiej
skiej kobzy, na której przybywający tu taj co rok 
górale zwykli zawsze odprawiać śpiew ane no 
w enny przed rynkowemi madounami. A penińska 
ta  muzyka dzika a zarazem pieściwa, nie traci swe- 
o-o wdzięku przy uczonej naw et harmonji, do j a 
kiej ze wszech stron ucho tu  naw yka; je s tto  niby 
leśne zarośle i polski pełen polnych kwiatów u- 
gór, na które lubo spojrzeć by dobrze po tych  
czarownych willach, z k tórych pióro T assa  tyle 
farb nabiera.

Wody przejrzyste i kryształy żywe,
Chłodne doliny, pagórki kwitnące,
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Szczepy roskoszne, drzewa urodziwe,
K w iecie i>arwiste i zioła pachnące,
A co wdzięczności więcej przydawało 
Misterstwa, nie znać co wszystko zdziałało (1).

W  dzień Boźego-Narodzenia, odbyło się jak  
zw ykle co rok nabożeństwo u  św. P iotra odpra
wione przez samego Ojca św. z tą  jed y n ą  w świę
cie uroczystością, na jak ą  żadne Katolickie oko o- 
bojętnie patrzeć nie może. Po południu, wierni ci
snęli się do Najświętszej P anny  śnieżnej , (Santa  
Maria-Muggiore), gdzie przez całą dobę byw a w y
staw iony żłobek Pański z Betleem przez świę
tą  Helenę przywieziony. T a  czcigodna relikwja 
nie zachowała pierw otnego swego kształtu; widać 
tylko deszczułki z poczerniałego drzewa złożone 
w  urnie z kryształu i ze srebra misternie w yrabia
nej, k tó rą zdobi na wierzchu szczerozłote Dzie- 
eiątko-Jezus. Oświetlenie a gtorno przestronnej 
bazyliki w wieczorną godzinę; spraw ia zachw yca
jący  widok, zwłaszcza iż tego roku  odstąpiono 
od dawnego system u okręcania czerwonym ada
maszkiem jonickich m arm urow ych kolumn, p o 
chodzących ze św iątyni Junony, najpiękniejszych 
może i najlepiej dochow anych, jakie nam sta ro 
żytność zostawiła. Prom ienie rzęsistego światła 
odbijające się z jednej strony  w ich śnieżnej w y 
glansowanej powierzchni, a łamiąc się z drugiej 
o strop  złotolity, na którym  świeci pierwszy ame
rykański kruszec p rzysłany  w darze przez F erd y 
nanda i Izabellę po odkryciu Nowego świata, n a 
dają całemu wnętrzu cechę jed y n ą  w swoim ro 
dzaju. Nie jestc i to  tajemniczość i ciemność go ty
ckiej fary, ani zimna salonow a wesołość wielu 
dzisiejszych kościołów; jestto  gmach cały ze zło
ta  i z bieli symbolizujący niejako bóstwo Nowo 
narodzonego i niepokalane dziewictwo M atki, 
św iątynia chwały zastępująca stajenkę nad  uwiel
bionym żłobkiem i eała zdająca się pow tarzać ra- 
dośne słowo alleluja!

Do najznakom itszych płodów  piśm iennictwa 
Włoskiego z kończącego się roku, należą bez w ąt
pienia llsieje xu>. Katarzyny Seneńskiej i Papiezt wa 

je j  czasów, przez X. A lfonsa Capecelatro w Nea
polu wydane. W szyscy źyeiopisarze K atarzyny 
ograniczali się do tąd  na opisyw aniu je j cnót i cu
dów i mniej zw racając uwagi na je j zawód publi
czny, na wpływ ogrom ny jaki w yw arła na  X IV  
stulecie, oddzielali niejako je j osobę od współcze
snej historji i tę posągow ą niewieścią indyw idu
alność pozbawiali podstaw y, z k tórej panuje nad  
obszarem średnich wieków.

W ieki te oprócz M atyldy i Jadwigi inną niż o- 
11 a wielkością wielkich, nie m ają żadnej męzkiej 
haw et postaci, k tó raby  dorastała w zrostu K ata • 
fzyny i była podobnie do niej osią całej epoki, 
środkiem magnetycznym um ysłów i w ypadków ; 
Jeden tylko olbrzym, brat je j wym ową i cudami
0 dwa wieki wcześniej w staje naprzeciwko swej 
siostry i podnosi się z głębi Piołunowej doliny
1 pustkow ia K larewaleńskiego, by obłok nasuw a
jący  się na cały w idnokręg dziejów jestto  świę
ty B ernard. T e bliźnięce postacie opodal od sie
bie postawione, zdają się dwom a samotnemi nie- 
botycznemi szczyty, na czole k tó ry ch  odbijają się 
słońca niewidome dla ziemi i przytom ność Boża 
Jak na Horebie, spoczyw a pod  zasłoną. Inne hi
storyczne osobliwości, w kraczają częstokroć zbroj
ną ręką na widownię świata; groźne zastępy lub 
groźniejsze jeszcze namiętności ludow e to ru ją  im 
drogę; zwykły one ze społeczeńskicli w ierzchoł
ków zstępow ać na w rzącą arenę, lub ze szranków 
Odzierać się na w ysokości władzy i na stopnie 
tronów, a zanim się ukażą długie lata, potężne ro 
dy, mnogie pokolenia, składają się pow olną p ra 
ną na  ten  swój w ykw it najprzedniejszy. Nic się 
Podobnego nie pojaw ia w  osobistościach takich, 
Jak B ernard  i K atarzyna; są one tein w  historji, 
czem m eteory w astronomji; rachuba ludzka p rze
widzieć ich nie może. Bez poprzedników  wedle 
ducha i bez potom ków  wedle ciała, w ynurzają się 
One z cieniów klasztornych, w ychodzą z pod  strze
chy wieśniaczej, w ystrzelają z pod omszałych za
pominanych zwalisk, ja k  kw iaty cudnej krasy , ze 
starej rozpadliny. Czasem ich ukazanie się, byw a 
b*k nagłe, a ich potęga tak  niewstrzym ana, iżbyś 
ł e porów nał do orłów z pomiędzy chmur, w ażą
cych się na niziny lub do alpejskich lodozwałów;

o tak  ja k  one te pustelnicze zwaliska, te odludne 
michy odryw ają się od szczytów gór wysokich, 
•Oh bogomyślnego żyw ota, a potem  spadają  na 
jO'asta, ifa kraje, na narody, naepoki całe, w szyst- 

ô pociągając za sobą. T ą  dziwną pociągu wła-

\  (l) Jeruzalem wyzwolona, pieśń 1C, przekład Piotra 
Ochanowskiego.

dzą, je s t  w nich moc słowa; słowo ich zachw yca
jące , dzikie, śp iew n e , potrafi streszczać w  so
bie w szystkie przeciwieństwa, w szystkie natchnie
nia i w szystkie czary; s tąpa po sam ych szczytach 
myśli i wlecze za sobą całe obszary obrazów. T ak  
szczytne i tak potężne, nietylko w łada uczuciami, 
ale i rzeczywistościami, w strząsa p rzyrodą jak  ft at 
co ją  stworzyło i cudotw orność ma za echo. Za 
błyskaw icą takiego słowa, przeciągłe grzmienie 
cudów  szeroko się rozlega po zdum ionych okoli
cach. Kędykołw iek przeszło, w iara odżywa, n a
dzieja tęskni, miłość ofiary zapala, poezja i sztuka
odzyw ają się jak o  dwie miłości zw rotki  A gdy
w  rozzielenionych krainach mocarze sp la ta ją  laur, 
wieszcze gotu ją  pienia a lu d y  czołobitność, dla 
tego błędnego rycerstw a niebios, dla tych  opie
kuńczych istot, co im pokoj i szczęście w yw al
czyły; aliści ju ż  ich nie stało, ju ż  znikły, ju ż  wró 
ciły do ciasnej celi zakonnej, one, które dopiero 
co św iat cały napełniały sobą, albo położyły się
w grobie jak  w yrobnik po p racy  dziennej  T e
isto ty  bowiem, są to tylko cudne improwizacje 
Opatrzności.

Przebiegając dzieje św. K atarzyny Seneńskiej, 
przyświadczamy się o słuszności pochwały, na j a 
ką  zasłużyła od sławnego teologa K orneljusza 
a Lapide, k tóry  j ą  zowie cudem w szystkich wie
ków, t/orfrn/om omnium saeculorum.

A jednak  nie znakomita rodow itość, nie koliga
cje i stosunki z władcami tego świata, nie przym io
ty jak ie  zwykły zjednyw ać kobietom um ysły i ser
ca, przyczyniły się do je j wielkości. Była ona cór
ką ubogiego farbiarza z Sienny, i mieliśmy zręcz
ność ja k  w szyscy po W łoszech  podróżujący, o- 
glądać w tern mieście wązką i ciemną izdebkę, kę
dy  zwykła była sypiać w domu rodzicielskim, 
przed odegraniem największej roli, jaką kiedykol
wiek białogłowie danein było odegrać i dokąd po 
je j spełnieniu wróciła pokorna, cicha i w  sam o
tności rozmiłowana. A jed n ak  zanim naw et d o j
rzałość wieku osłoniła j ą  sw oją powagą, już w i
dzimy m łodziuchną panienkę u  steru spraw  Italji 
i Kościoła, w radzie rzeczypośpólitych i na polu 
bitwy, gdzie ja k  śnieżna gołąbka zlatuje z rószczką 
pokoju, między m ające się ku w alce stronnictw a. 
B iedna mieszczka Seneńska nie ćwiczyła się w w y
mowie w  słynnych podów czas akadem iach Padw y 
i Bononji, ja k  to  czyniły te niew iasty , k tórych 
imiona doszły do nas oplecione w doktorski w a
w rzyn, nie szermowała djalektyką, ba, głosek n a 
w et nie znała.... Owóź jednego poranku czytać 
się naucza, a drugie widzenie 'ośw iecają w p isa
niu. D ar wym owy bierze takoż w zachwycie, 
a re to rykę znajduje gotow ą w  sercu swem dzie- 
wiczem.

Złotomowność D-einostenesa i m iodopłynne Cy
cerona okresy nie zdołają stanąć na równi z tą  
natchnioną potęgą słow a Seneńskiej prostaczki, 
k tó ra  w strząsa żelaznymi ludźmi czternastego 
wieku, nachyla czoła Papieży i xiążąt, i przebiega 
elektryczną isk rą  piersi całego ludu  od żołnierza 
aż do rolnika. M ają się one do tej potęgi jak  
sztuczne przez alembik przepędzane pachnidła 
do woni zagonów i lasów, co w iatr Boży roznosi 
na swoich skrzydłach. I  my lubo czasem i mową 
dalecy zachwycić jeszcze moźem tego leśnego aro
m atu duszy z dochow anych dotychczas listów, 
k tóre K atarzyna pisyw ała do Papieży i do kardy 
nałów, do rzeczypośpólitych i do wodzów, a k tó
re pozostaną wieczystym pomnikiem namaszcze
n ia  z góry, krasom ów stw a nieświadomości, i wdzię
ku kobiecego. U datne listowanie pani de Sevigne 
i tych  niewiast siedmnastego wieku, które umiały 
w ysnuć dla nieugiętości uczuć i ulotności wrażeń 
osobną z języka formę, subtelną jak  pajęczyna, 
a lśniącą jak  karbunkuł, w ydają się tylko mister- 
nem dworowaniem przy listach średniowiecznej 
dziewicy, muszkami i pudrem  m argrabin przy ru 
mieńcu sieroty. (d. n.)

WIADOMOŚCI M (JR A Jil(!Z pi
T  e- £ et y  r  u  m  y.

L o h  d  y  n 2 L  u t, e g  ó. (O godzinie 4ej p o 
południu). W  tej chwili nadeszła tu  wiadomość, 
źe dostojni nowo-żeńcy o godzinie w pół do trze
ciej przy mocnym śniegu i południowym  wietrze 
opuścili Gravesend.

P a r y i  2 L u  t e g  o. Ich  Kr. W ys. X iąźęta 
Albrecht, F ryderyk  K arol i Adalbert pruscy, 
w  przyszły  w torek opuszczą Paryż.

P a r y  i  3  L u t e g o. (Z rana). Dzisiejszy Mo
nit ear zawiera następujące rozporządzenie Cesa
rza. Chcąc naszemu stryjow i xięciu IIjeronimowi

N apoleonow i dać dow ód naszego wysokiego za
ufania, postanowiliśm y nadać mu praw o zasiada
nia na zwyczajnych i nadzw yczajnych posiedze
niach rad y  i prezydow ania na nich w naszej nieo
becności.

A n I w e r p j  a 2 L u t e g  o. ( W ieczorem). 
W edług  nadeszłego tu  z Tam izy doniesienia, z po
w odu niepogody która nie pozw ala na dalszą po
dróż, przybycie Jego Kr. W ysokości xięcia F ry 
deryka W ilhelm a pruskiego i Jego dostojnej mło
dej małżonki, zamiast ju tro  przed południem, do
piero po południu może tu  być spodziewanemu

H r u x  e l a 2 L u t e g  o. K ról Leopold ju tro  
w tow arzystw ie xiąźąt uda się do Antwerpji, n a  
przyjęcie xięcia F ryderyka W ilhelma i jego mał
żonki i ztam tąd tow arzyszyć im będzie do nasze
go miasta.

IF r o c i  a w 3 L u t e g o .  W ielkie zawieje 
śniegowe zakłóciły ruch  pociągów między S ta r
gard  i Arnswalde, Kreuz i W ronkę. Do punktów  
połączenia w Kreuz i Poznaniu dostać się nie mo
żna. Pociągi zostawione na stacjach S targard , 
W oldenberg  i Kreuz, m uszą pozostać tam  dopóki 
kolej nie będzie oczyszczona; użyto do tego naj
dzielniejszych środków.

C a / a i s i  L u t  e go.  Xiąźe H enryk v. Reuss 
w ylądow ał w naszem mieście. Jeśli niepogoda nie 
ustanie, słychać źe xiąźe F ryderyk  W ilhelm  p ru 
ski z małżonką, w ylądują ju tro  w  Calais, zamiast 
udać się na ląd  stały przez Antwerpję.

I/  a r s u l ; a 1 L u t e g o .  Z ostatnich w iado
mości nadeszłych z Bom bay dowiadujem y się, źe 
w ostatn ich  dwóch tygodniach, 1500 ludzi posił
ków przybyło z Anglji do Bom bay i Kuracliee. 
Pułkow nicy W itherel i G readhed, zostali przysła
ni z Kalkuty, dla uorganizowania prezydentostw a 
Bom bay. {Indep. Be/ge.)

A N G L J  A.
Londyn 1 Lutego. Lewiatan został nakoniec wczo

raj spuszczony na w odę bez żadnego nowego 
przypadku. Ponieważ to była niedziela, przeto 
niezmierne mnostwo ciekawych przypatryw ało się 
tym  ostatnim  operacjom .

— Czytamy w Times:
Jenerał porucznik Thom as A shburnham , k tó ry  

pierwotnie m ianowany został dow ódcą w ypraw y 
do Chin, a następnie przeznaczony został do In- 
dji, przybył w piątek do L ondynu Sądzimy, źe 
pow rót jenerała  Ashburnham , zupełnie nie był 
spodziew any w m inisterstwie w ojny jak  i w  za
rządzie naczelnego wodza armji.

—  Niektóre dzienniki, a mianowicie Times, do
nosiły, źe m andaryn Y eh z pogardą odrzucił ul
timatum pełnomocnika angielskiego. Obecnie je 
den z dzienników wieczornych w prost zaprzecza 
tej wiadomości. Dziennik ten zapewnia, źe przy 
odejściu ostatnich wiadomości, m andaryn Y eh  nie 
udzielił jeszcze żadnej odpowiedzi na przysłane 
mu odezwy wspólne pełnom ocników Anglji iF ran - 
cji. W  ogólejednak spodziewają się, źe odpowiedź 
jego będzie pom yślna. (Indep. Belge-.)

F R A N C J A .
Paryż ł  Lutego. Senat i ciało praw odaw cze o- 

trzym ały dw a nader ważne przedstaw ienia rządo
we, pierwsze w przedmiocie rejencji, drugie co do 
now ych środków  bezpieczeństwa publicznego, u- 
znanych za potrzebne przez rząd w celu obronie
nia osoby m onarchy, utrzym ania porządku i u- 
twierdzenia Cesarstwa. Pogłoski k tóre od czasu 
zawichrzeń i mowy przy otwarciu posiedzeń p ra
wodawczych, rozchodziły się w P aryżu  i za grani
cą względem zamiarów rządu, nabiorą tym sposo
bem pewności i będzie można sądzić i o c e n i a ć  no
we rozporządzenia według rzeczywiitoS.fi a -n'® 
według przypuszczeń niedokładnych i u jjeząm.ej 
przesadzanych.

P ro jek t przedstaw iony wczoraj ciału p '" 'v ’ f 
wczemu, ma na celu skompletowanie artykułów  
kodexu karnego, trak tu jących  o zamachach i pod
niecaniu do nienawiści i pogardy dla rządu. D ru
gie zakomunikowanie izbom postanowienia o re -  
encji, nie zawiera nic więcej prócz tego co do 

nieśliśmy wczoraj z depeszy telegraficznej.
Moniteur i korrespondencje dzienników zape

wniają, źe odczytanie obu tych zawiadomię ń ze 
stronv  rządu nrzyiete zostało w senacie i w  ciele 
prawodawczem z okrzykami zadowolenia.

Bieo-a wieść, że niezwłocznie Moniteur ogłosi a r
tykuł o takróżno-strounie rozbierane jkw estji przy
tułku dla wycliodców. Publiczność tym  sposobem  
będzie mogła poznać ja k  dalece opinje rządu fran- 
cuzkiego w tym  względzie zgadzają się zopinjam i 
prze mag aj ąe_e mi w Anglji, a k tóre gabinet St. J a 
mes musiał mieć na uw adze w projekcie k tóry  m e



przed staw ić  parlam en tow i w  p ierw szych  dn iach  
p °  jeg o  zgrom adzeniu  się na now o, w  przedm iocie 
ograniczenia przyw ilejów  służących  cudzoziein 
com. Jak iekolw iek  m ogą być n iezgodności, jeśli 
rzeczyw iście takow e istn ieją  co do śro d k ó w  jak ie  
m a ją  być  przedsięw ziętem i, w jed n y m  punkcie 
w szy stk ie  zdania zgadzają  się, to  je s t  ze sp isk i na  
m o rd ers tw a  polityczne nie pow inny  nigdzie być 
pozw alane i ze m onarchow ie zagraniczni we w szy 
stk ich  k ra jach  m ają  p raw o  do p raw n e j p ro tekcji 
jak ie j uz’y w ają  m onarchow ie sam ych  ty c h  krajów . 
J e s t to  pew nik k tó rem u przeczyć nie m ożna i A uglja 
nie odm ów i zapew nie zap isan ia  go w  sw ojej xię- 
dze praw .

—  Xiąz’e O tto jano , k tó ry  ja k  w iadom o o trzy 
m ał od  k ró la  N eapolitańsk iego  m isję złożenia Ce
sarzow i pow inszow ania z okoliczności szczęśliw e
go un iknien ia  m orderczego  zam achu 14 stycznia, 
p rz y b y ł dziś rano  do P ary ża . O becność n ad zw y 
czajnego p o s ła  dw o ru  neapo litańsk iego  w  sto licy  
F ran c ji, n ad a je  n o w ą  siłę pog łoskom  o bliskiem  
p rzyw rócen iu  dobrego  porozum ienia m iędzy dw o 
m a państw am i.

W iadom o, że H a id a r EfFendi m a w  n ieobecno
ści M ehm ed Dżemil B eja  sp raw o w ać  in te ressa  
P o r ty  w  P ary żu , ale d o tą d  nie w iem y k to  re p re 
zen tow ać będzie T u rc ję  n a  k on ferenc jach  p a ry 
sk ich . G dy  je d n a k  o tw arcie  ty c h  konferencji nie 
zdaje  się być tak  bliskiem  ja k  poprzednio  sądzono, 
b a rd zo  b y ć  m oże p rze to , że M ehm ed Dżemil Bej 
po w ró c i jeszcze  n a  czas do sto licy  Francji.

(Independanre B elg i .)
W  niek tó rycłi o trzym anych  dziś dziennikach an 

gielskich, znajdujem y dość żyw e a rty k u ły  przeciw  
pogróżkom  zaw artym  w  rozm aitych  ad re ssach  ar- 
mji francuzkiej, z pow o d u  zam achu 14go stycznia. 
M ożem y zapew nić, że w n ie k tó ry c h  z ty c h  ad res- 
sów , b y ły  daleko  energiczniejsze u s tęp y  przeciw  
A nglji i ty lko  um iarkow anie rząd u  francuzkiego 
usunęło  te  u s tę p y  w  zam ieszczonych w  M onitorze  
ad ressach .

— C esarz i C esarzow a posłali now o-zam ężnej 
sięźniczce W ik to rji p o d arunk i tak  gustow ne i w sp a 
niałe, że w zbudziły  uw ielbienie całego d w o ru  An-
glji- , ,

—  S traco n a  fo rp o cz ta  po lityk i pseudo-niem iec- 
k iej, Journal de Franc fo rt, ponaw ia sw oją  śm ieszną 
n ieg o d n ą  kam pan ję  przeciw  tem u co nazyw a p o 
lity k ą  francuzką. O stra , ale zasłużona lekcja  k tó 
rą  mu dał je d e n  z najszanow niejszych  organów  
p ra ssy  niem ieckiej, Journal de Dresde, nie p o p ra 
w iła  tego dziennika będącego  echem  austrjackiem . 
Przeciw nie ponaw ia  ona  z w iększą jeszcze energ ją , 
sw oje daw ne w y b u ch y , k tó re  s ta ra  się u s p ra 
w iedliw ić. czyniąc su b te lne  rozróżnien ie m iędzy 
C esarzem  N apoleonem  a p o lity k ą  jeg o  rządu .

—  S ław ny  te n o ry s ta  D uprez, żegna dziś p u 
b liczność na  nadzw 'yczajnem  przedstaw ien iu , da- 
nem  na  d o ch ó d  jeg o  córk i w  T h e a tre  L irique; o d 
śp iew a on p ierw szy  i o sta tn i raz  w  P a ry ż u  drugi 
a k t Bigol/etto. O d p o łu d n iap u b liczn o ść  o b le g a ju ż  
w ejścia tea tru . (Le Kord).

I  N  D J  E .
N astęp u jąca  depesza o trzy m an ą  zosta ła  w  dniu 

29 z. m. w ieczorem , w  p a łacu  to w arzy s tw a  w scho- 
dnio-indyjskiego.

Sir Jam es O utram  p o b ił p o w stań có w  p o d  A l- 
lum bagh  w  dniu  22 g ru d n ia  zab ra ł im cztery  dzia
ła, a s tra ta  z naszej s tro n y  b y ła  bardzo  mała.

S ir Colin C am pbell w  dniu  12 G rudn ia  p o s tę 
p o w a ł ku  F u rru k ab ad . M iał ou zam iar udać  się do 
A gra.

K o lu m n a  pułkow nika S ea to n  zajęła  n a  now o 
M y n p o re  w  dniu 27 G rudnia, pob iw szy  p o w s ta ń 
ców  i zab raw szy  im sześć dział. J e n e ra ł b ry g ad y  
C ham berla in  postępu je  ze sw oją  ko lum ną ku  Ro- 
h ilcund , po tem  zaś po łączy się z sir C. C am pbell 
w  A gra. P o w sta ń c y  z D acca w eszli do k ra ju  A s
sam . P u łk  5 4 ty  p iech o ty  Jej K r. Mości puścił się 
za niemi w  pogoń . P o stęp o w an ie  pu łku  31 p iech o 
ty  k ra jow ej w zbudza  podejrzenie.

S ir H u g h  R ose z znaczną siłą sp ieszy na  p o 
moc garnizonow i. L u d n o ść  w  In d o re  została  ro z
b ro joną  i spoko jność  p rzy w ró co n ą .

W  Peudżab ie  i S yndzie  j e s t  spokojn ie , ale m a
m y podejrzenie w zględem  p o ru szeń  ra d ż a h a  z K o- 
lap o re . T eraz  je d n a k  je s t  ju ż  tam  zupełn ie  sp o 
kojnie.

M ów ią o now ych  rozbo jach  b ilh o w  z K andzi- 
so r. P ow stań cy  z B asuk  i P e n c h  doznali ciężkich 
k lęsk .

K ra jo w c y  w  Bom bay w ypraw ili w ielką ucztę 
d la  całego garnizonu europejskiego.

W  p rezy d en to s tw ach  M ad ras  i B om bay  stan  
rzeczy  je s t  zupełnie pom yślny . W  tem  ostatn iem  
p rezy d en to stw ie  sch w y tan o  jed n eg o  naczeln ika  
z P e it i pow ieszono go.

B iskup  K a lk u ty  um arł w  dniu  3 S tycznia.
(Independance Belge.)

P  R  U  S S Y .
Berlin 30  S tyczn ia . T y tu ł b a ro n a  n ad an y  panu  

B unsen  sp raw ił tu  w ielkie w rażenie, z pow odu  p o 
litycznego  znaczenia przyw iązyw anego  do tej go 
dności. nad an e j m ężowi s ta n u  znanem u z sw oich 
sym patji d la  A nglji. P rzeciw nicy  u p a tru ją  w tem  
sprzeczność z słow am i i czynam i p a n a  B unsen , 
k tó ry  w ie lokro tn ie  ośw iadczał się przeciw  ty tu 
łom  sz lachectw a bez p osiadan ia  zn aczn y ch  w ła
sności ziem skich. D ow iadu jem y się obecnie, że 
p an  B unsęn  w ierny  swoim  zasadom , pięć razy  od 
rzucał p rzy jęc ie  tego ty tu łu  i dop iero  dał się n a 
kłonić w tedy , gdy  syn  je g o  n ab y ł znakom itą w ła
sność ziem ska w  P ru sa c h . {Jour. den Delt.) 

T U R C J A .
K onstantynopol 20 S tyczn ia . F irm an  rozw iąza

nia dyw anów  w X ięz tw ach , j e s t  bardzo  p ro s ty . 
S u łtan  odnosi się do firm anu zw ołu jącego  dyw a- 
ny , w ydanego  w końcu  m iesiąca styczn ia  zeszłego 
roku , i dod a je  ze kom m issja ró żn o -n a ro d o w a  w y 
znaczona do p rzy jęc ia  życzeń ob jaw ionych  przez 
dyw any , ośw iadczyła  jednog łośn ie , że te  o sta tn ie  
nie są  je j ju ż  potrzebne, ani użyteczne  do d o 
pełnienia je j  m andatu , a p rze to  Jeg o  W y so k o ść  
S u łtan  zgodnie z w ielkieini m ocarstw am i k o n tra - 
ktu jącem i, postan o w ił ogłosić ich rozw iązanie.-

T a k  w ięc je d e n  w ażny p u n k t tej kw estji został 
ju ż  u regu low any . T eraz  do k o n g ressu  parysk iego  
należy ro zstrzy g n ąć  z zu p e łn ą  znajom ością rzeczy 
tę  zaw ik łaną kw estję . N ic je szcze  nie m ów ią p e 
w nego w zględem  p rzyp u szczaln e j epoki w y jazd u  
kom m issarzy. Ci osta tn i p o zo stan ą  na  m iejscu d o 
póki uzna ją  tego po trzebę  d la  skom pletow an ia  
żyw iołów  sw ojej p racy . P on iew aż d yw any  do o- 
s ta tk a  op ie ra ły  się p rzy  ograniczeuiu  sw oich  ży
czeń na  kw estji w ew nętrznej, p rzeto  do kom m issji 
na łeży  dalsze rozszerzenie badań  w zględem  po trzeb  
m a te rja ln y eh  prow incji i zebran ia  ob jaśn ień  co do 
p raw d z iw y ch  in te ressów  ludnośc i. P om inąw szy  
n aw et w ym agania  ogólnej po lityk i eu ropejsk ie j, 
n iesłusznein  b y ło b y  czynić los M ultan  i W o ło sz 
czyzny zaw isłym  od n iepom yślnego  w rażenia, j a 
kie m ogły  zostaw ić w  um ysłach  gab inetów  in te res- 
sow anych , nie dość  pow strzym yw ane w yrażen ia  
dążności pew nego s tronn ic tw a . Jeszcze w  szeregu 
reform  m ate rja ln y eh  zgodnych  z in te ressem  i p ra 
wam i w szystk ich , znajdzie się dużo sp o so b ó w  d o 
w iedzenia m ieszkańcom  X ięztw , że kw estja  ich  b y 
tu , nie darem nie zo s ta ła  w zięta p o d  ro z trząsan ie  i 
że jak ieko lw iek  będzie je j  rozw iązanie, zaw sze ona 
sp row adzi polepszenie  dobrego  b y tu  i rozw inięcie 
bogactw  tego kraju .

R ząd  w czoraj w ypuścił p ierw szą  serję  n o w y ch  
sehim ów  k o n so lidow anych  za sum m ę 250 m iljonów  
p iastrow , m ających  p o k ry ć  ra ty  term inow e ro z 
m aitych  pożyczek lis ty  cyw ilnej. C hociaż nic j e 
szcze nie postanow iono  w zględem  sp o so b u  sp ła 
cenia ty ch  now ych  pap ierów , znajdu ją  one ju ż  ła 
tw e  pom ieszczenie w św iecie  h an d lo w y m , i w czo
ra j p rzedaw ały  się po 5 %  w yżej n a d  pari. T e n  
p ie rw szy  rezu lta t dobrze  w róży  o dalszym  ciągu 
te j operacji. K om m issja finansow a zajm uje się d o 
tą d  sw oją  p ra c ą  i spodziew am y się tu  że dojdzie 
do zadaw alającego  rezu lta tu .

P iszą  z C attaro  (w Czarnogórze) 21go stycznia. 
X iąże A lex an d er K arageorg iew icz  serbski, posła ł 
jed n eg o  oficera do C etynji, d la  pow inszow ania 
zięciu  D anielow i z okoliczności je g o  imienin. N a j
zupełniejsza spoko jn o ść  p an u je  obecnie w  C zar
nogórze. W  H ercegow inie  także o p ó r s trac ił ju ż  
sw ój groźny ch a rak te r. Z drugiej s tro n y  dow ia
dujem y się, że P o r ta  trw a  w dom aganiu  się rew i
zji osta tn iego  p ro cessu  o zd rad ę  s tan u  w B e lg ra 
dzie i nie chce zatw ierdzić usun ięcia  d aw n y ch  se 
n a to ró w  i m ianow ania now ych , ( lo u r. des Deb.)

W Ł O C H Y .
Turyn 28 S tyczn ia . D ziesięć ko leg jów  w y b o r

czych w kró lestw ie , zosta ło  zw ołanem i na  p rz y 
szłą środę  d la  w y b ran ia  d ep u to w an y ch  w sk u tk u  
uniew ażnienia przez izbę w yborów , w  k tó ry c h  o- 
kazały  się pew ne n adużycia  n iew łaściw ych w p ły 
w ów . T e  now e w y b o ry  w yw ołają  bezw ątp ien ia 
w ażne w alki m iędzy stronn ictw am i politycznem u

—  P iszą  z N eap o lu  do  Gazety Kotońskiej.
M ożna praw ie  za pew ność  p rzy jąć , że cz te r

dzieści ty sięcy  ludzi p rzyp łac iło  życiem trzęsie 
n ia ziemi, jak ie  nas w  o sta tn ich  czasach  naw ie- |

dziły. W  B asilica ta  p a rę  se t ludzi um arło  z gło 
du. A nglicy  m ieszkający  w  N eapo lu  złożyli 1000 
fst. n a  ko rzyść  ra n n y c h  i ch o ry ch , ale p o  d łu g ich  
ro z p ra w a ch  zdecydow ali nie od d aw ać  te j sum m y 
rządow i, ty lko  pow ierzyć j ą  do rozdan ia  d o 
k to ro w i S tra u g e r  i dw om  innym  anglikom .

(independanre Belge)

D O H E § I E l l A <
B s ł l l l i .  P o l s k i .  — Podaje do publicznej w ia 

domości, ze W dniu 10 (22) lutego 1858 roku, o godzi
nie 12ej w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
banku Polskiego publiczna licytacja na sprzedaż ma
chin, części do machin i innych przedmiotów po h. fa
bryce machin w dobrach Żarki pozostałych, a do za
kładu rządowego machin na .Solcu sprowadzonych. — 
Główne warunki sprzedaży są następujące: 1) Szacu
nek ogólny ustanawia się na sumę rs. 5000, którą na
bywca w ciągu dni lOciu po odbytej licytacji wraz 
z postąpioną przewyżką w gotowiżnie do kasy banku 
zapłacić jest obowiązany Każdy przystępujący do li
cytacji winien złożyć na vadium rs. 1000 w gotowiżnie 
które nieutrzy.nującetnu sie przy licytacji natychmiast 
zwrócone będzie. Każdy chęć kupna mający machiny 
oraz przedmioty do sprzedaży tej należące, przejrzeć 
może w zakładzie rządowym machin na Solcu, zaś 
warunki szczegółowe znajdują się w biórze naczelnik* 
kancelarji banku polskiego- — W arszawa dnia 30 gru
dnia (11 stycznia) 1857j8 roku — Prezes rzeczywisty 
radca stanu, Niepokojczyeki. — Naczelnik kancelarji 
radea kolegialny, Łubkowskt. (Nr. 32— 3.)

p r z y j e c h a l i  n o  w a r s z a  w y .
Chrzanowski Jan oby w. 

z W yszkow a n r  626, Do- 
biecki M ateusz ob z Łysz
kowic n r 6 0 1 , Gecewicz 
jenerał-m ajor świty J. C. 
M OŚCI z Krasnegostaw u, 
Gedymin Ign. ob. z Królo- 
wego K rzesła nr 585, Kar- 
niewski W aw rzeniec obyw. 
z P u łtuska nr 500, Niemo- 
jeicski Stan. ob. z Oleszna 
n r  634, Okęcki Józ. obyw. 
z K robow a nr 584, Ro
stworowski Fel. ob. z Le
sznowoli n r 570, Skarżyń
ski Hen. ob. z Sokolnik nr 
6 3 4 , Suchodolski Iionst. 
ob. z Jasiennicy n r  1337, 
Ziemęcki Ant. ob. z Rad- 
goszczy nr 591, Dobieeki 
Napoleon ob. z D rezna nr

601, Fassong Gustaw u- 
rzędnik dyrekcji ubezp ie
czeń w M agdeburgu z W ro 
cławia n r  584, Radukinas 
W aw rzeniec ob. z Paryża, 
n r 1392.

WYJE'  H AU  1 WARSZAWY 
Błeszyński Fel. ob. do 

M łodzianowa, Lutosławski 
Fran. ob. do Drozdow a, 
Podczaski Rronis. ob. do- 
K lim czyc, Podhorski Ka
zimierz ob. do Kijowa. Su- 
limicrski W ład. obyw. do 
Lubca, Stamirowski Jó z e f  
ob. do Jankow ie, Wale
wski K onrad hr. do Jedlny, 
Glinka Miko. ob. do W ie
dn ia , Jordan Franciszka 
ob. do K rakow a, Woło- 
wicz Cyprjan obyw. do 
Niemiec.

— W  dniu wczorajszym  przyjechało  do W arszaw y  
koleją żelazną osób 147, w yjechało 188.

łA tinst M ZI O M tY  h a k a x a h v h i k j

dnia 6 Lutego 1858 roku.

M o n e t y .

Pó ł-im perjały  r o s s y j s k i e .........................
Dukaty holieuderskie nowe ważne .

I* a p i e p y.
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4 % 5% ) 
L is ty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za m o  złp.
L is ty  zas taw ne białe lii okresu (oprócz 

kuponu) (4 ° a) . . .  za 15 rs. 
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł. 

„ „ l it. 3 . na 200 z ł. bez proc.
„ „ „ p rocentow e (3°/0 )

Dowody Kom. C eutr. Lik w id . za 100 z ł. 
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . .
z roku 1855

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle

stw ie  Polskiem (5 % )  za rs. 750

W e x 1 e z dnia 41 b. in.

B e r l i n ..........100 Tal.
„.......................100 Tal.

G d a ń s k ..........................100 Tal.
 ................................100 Tal.

H a m b u rg .......................... 300 BMk.
L o n d y n ..........................1 F t. S t.
M o s k w a .......... 100 fis.
P etersburg  . . . .  100 Rs.

......................... 100 Rs.
P a r y x ..........  300 Fran.

  300 Fran.
W iedeń . . . . .  150 Z ł. fi.
W ro c ław  . . . .  100 Tal.

2 »1. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

zadano
fis. | kop.

91

14

1 1 2

55

10

83

90

płacouo

fis. I ko

100 95 100 80

155 40
6 80

99 50
100 —

81 45

97 80

. Rs. 1
od listów  zastaw nych  kop. 7 1/* 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 1 kop. 5 9 13 , ,

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : S tary  skrzypek.
»ERSPEK TY W Y  TEATRALNE w ynajm uje optyk  P ik , alic:PE

Miodowa N er 479.

W  drukarni J .  U n g ra . —  W o ln o  d rukow ać. —  W a rsz a w a  dnia 26 S ty czn ia  (7 L u te g o ) 1858.—  S ta r s z y  C enzor, F. Sebieszczański


